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W J A Z D  P A D Y S Z A C H A  
DO MECZETU.

 T E O D O R  R A K I . -----

( W yciąg s dzieła Ludemanna. )

Nadszedł dzień pierwszy świę­
ta Bejramu. Cały Stambuł był 
w oczekiwającćm poruszeniu. 
Niebo ciemno-błękitne uśmie­
chało się do tego olbrzymiego 
miasta. Pierwsze promienie po­
rannego słońca igrały zpozłaca- 
nemi szczytami Minaretów i z 
obeliskami Atmejdanu. W y t r y ­
ski wodoskoków chłodem oddy­
chały, a świeży powiew m or­
skiego wiatru przelatywał po 
wystrojonych ulicach i po tłu ­
mach zgromadzonego ludu. —  
Pośpieszyliśmy piękną ulicą E- 
drine-Jol (u licą  Adryjanapola) 
i tam, gdzie ona ku Admejda- 
nowi wychodzi, stanęliśmy w 
pewnym sklepie. Lud cisnął się 
po obu stronach ulicy za sze­
regami bladych, brodatych j a n ­
czarów , mających w ręku d łu ­

gie białe laski. Głęboka cisza, 
jaka zawsze wielkie oczekiwa­
nie poprzedzać zw ykła ,  spoczy­
wała na snujących się masach 
ludu. Nie było słychać żadne­
go k rzyku , żadnego żartobliwe­
go w y ra z u , co sceny narodo­
we innych stolic ożywiać zw y­
kło. P o n u ra  i uroczysta powa­
ga tu reck a , przeszła tu do ca­
łego zgromadzenia; wesoły Grek, 
mowny Azyanin i krzykliwy 
A rnau ta  milczeć musieli w obli­
czu milczącego pana.—  Nadszedł 
Iman z tow arzyszam i, śpiesząc 
do meczetu na przyjęcie Sułta­
n a ;  otaczało go dwunastu ka­
płanów. —  Niebawem opuścił 
bramę S e ra ju ,  orszak poprze­
dzający Sułtana, Baba - Hamajurn, 
i przebywszy W’ir ulic stanął w 
Edrine-Jol. Bostandzy z białą 
laską przewodniczył temu o r­
szakowi. Za nim postępowali 
kucharze Seraju , Zaimowie a l­
bo w o źn i,  Czauszowie albo słu­
dzy policyjni, słudzy pałacowi,
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Kapidzowie w wysokich białych 
czapkach i atłasowych sukniach 
i Baltadgowie mający na gło­
wach czapki w formie k u l ; z 
tych jedni postępowali pieszo, 
drudzy konno; słudzy policyjni 
i słn/.hn dworska w kwiecistych 
błyszczących ubiorach , a na 
końcu jechał D eftendar,  P o d ­
skarbi Państw a na pysznie u- 
branym rum aku. Za nim postę­
pował Reis-Effendy, Minister 
spraw zagranicznych w bogatćm 
zirlonćm futrze; dalńj szło mnó­
stwo służących i Czauszów , a 
za nimi Aga Janczarów, ledwo 
widzialny z pod ogromnych piór 
swego hełmu. P rowadzono za 
nim dziesięć arabskich koni. 
Za temi jechał Pan wysep, na­
czelnik siły morskićj H a s s a n , 
Kapudan- Pasza. Rzęd konia je ­
go błyszczał od drogich kamie­
ni. Jakże przyjemnie wygląda 
ten szanowny starzec w zielonem 
futrze i. w białym turbanie ! Bo- 
standziowie z laskami i słudzy 
idą przed K ajm akanem , zastę­
pcą W ielkiego W e zy ra .  Mło­
dy len człowiek miał na sobie 
karm azynow e bogate futro. Był- 
to Czyj apart, syn ręb acza , któ­
ry wkrótce pod nazwiskiem 
P asw ana - Ogłu miał zostać rząd­

cą Państw a. Stajenni i słudzy 
tak pieszo jak  i na koniach po­
przedzali W .  Koniuszego w 
kwiecistej sukni atłasowćj. Za 
niin szli Szamhelanowie i pazie 
seraju , a za tymi postępowały 
konie dźwigające skarby kościoła 
ś. Ireny. Dalćj szedł nosiciel 
cesarskićj butelki z w odą; za 
nim szło piętnastu Bostandzych 
w  świetnych hełmach , za któ­
rymi W .  Podkomorzy postępo­
wał. W  tćm okazał się las kit 
i piór powićwnych przez Szam- 
belanów i paziów ubranych w 
białe szaty. Z a  nimi do połowy 
tvlko widziany i drugim  takim
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lasem piór zakryty postępował 
Mahmud I I .  P ad y szach , na 
białym bogato ustrojonym r u ­
m a k u .—  Miał na sobie zielone 
czarno podszyte futro , z pomię­
dzy piór na około go otaczają­
cych zaledwo widać było biały 
jego turban ozdobiony kitą z 
bry lan tów ; na boku wisi pałasz 
•zdyamentową rękoiśeią, a nad 
turbanem Sułtana wznosi się 
kilka wysokich piór rajskich 
ptaków. —  Sułtan M ahmud był 
średniego w z ro s tu , miał twarz 
pe łną ,  ale bladą. Jego ciemne 
ogniste oko okazywało niezgię- 
tą wolę. Był jednak rozsądnym,
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niekiedy łagodnym i przystę­
pny m , a lud Stambułu szano­
wał i kochał go. Nie witano go 
wszelako ani wyrazami radości, 
ani wybuchami uniesienia; z za- 
łożonemi na piersi rękoma przyj­
mował go lud śród pełnćj usza­
nowania ciszy. Za Sułtanem po­
stępowali niewolnicy seraju, po­
stępował S e l ik ta r-A g a ,  Miecz­
nik Państwa i W .  Podkomo­
rzy  Agnador - A g a , rzucając m a­
łe złote pióniądze pomiędzy tłu ­
my lu d u ,  ruszające się zaledwo. 
Dalej szedł K is la r - A g a ,  s tra ­
szny naczelnik czarnych rzerzari- 
ców ; K apu-A gassy ,  naczelnik 
białych rzezańców, kawiarnik 
W .  Sułtana , Czefradgi - Effen- 
dy Mistrz obrzędowy se ra ju ,  a 
za nim tłumy rzezańców , Pei- 
k ó w ,  S olaków , Baltadzich i 
Bostandzich. T uz  przed samym 
W .  Sułtanem niosło dwóch 
Dzauszów kosz z proźhami. —  
Poddany P ortv  Otomańskićj ła­
tw ą ma sposobność złożyć skargi 
swoje u stopni tronu. Co pią­
tek b o w ićm , gdy W .  Sułtan 
udaje się do głównego mecze­
tu stolicy, niosą za nim koszyk, 
w którym proźby składać wolno;

ichoriaż nie*|zawsze skarżący 
się odbiera sprawiedliwość, już

to jest ulgą dla n iego , że się 
mógł skarżyć. —  Niedaleko na­
szego stanowisku, koło rogu 
ulicy Edrine-Jol stało dwoje lu­
dz i ,  dawno ju ż  zwracających na 
siebie uwagę naszę. Byłato m ło­
da , zaledwo szesnasto - letnia 
dziew czyna, zapewne Greczyn- 
ka z wysp sąsiednich; a przy 
niej stał M n ich ,  w ysoki,  sil­
nie zbudow any i pń knćj posta­
w y mężczyzna. Długa broda 
spadała po pas ciemnćj jegow ło- 
siennicy, miał głowę odkrytą i 
bose nogi. W  jednej ręce trzy­
mał zwinięty papićr, a d rugą 
konwulsyjnie prawie ujął za ra ­
mię dziewczynę, łagodnie o nie­
go opierającą się. Na twarzy 
obojga wyryte było największe 
jakie być może oczekiwanie. 
W i d a ć ,  że nie sama okazałość 
wjazdu sprowadziła ich w tó 
mićjsce, i że cóś innego je sz ­
cze zajmuje ich dusze. G dy zbli­
żał się czas przybycia Sułtan i, 
niecierpliwość malująca się na 
icb twarzach pomnażała się sto­
pniowo , uważano jakowąś nie- 
spokojność w ich spojrzeniach. 
Ju ż  zbliża się S u lta n ,  już Wi­
dać osłaniające go pióra 4 8łyŁ 
chać stąpanie jego rumaka, gdy 
Mnich wylazłszy na kamień w je-
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dnćj ręce pap ier ,  w drugiej ka­
wał jakiejś mateyi trzymając, 
którą dla dania znaku powiewa, 
woła donośniejęzykiem greckim: 
» Patrz  wielowładny Panie, oto 
proźba ubogiego i nieszczęśli­
wego Teodora Raki, który, dwa 
lala juz te m u , jak do galar 
przykuty. « —  Głowy milczące­
go ludu zwracając się ku M ni­
chowi , a nawet i Sułtan pój- 
rzawszy na tego śmiałego czło­
wieka , zdawał się uśmiechać do 
niego. Szambelau za Pady sza­
chem idący tłumaczy mu w y­
razy Mnicha na język arabski, 
a Czausz odbiera proźbę. B o ­
ja źń i nadzieja malują się na 
twarzy dziewicy g reck ić j , Mnich 
naw et zadrżał na widok Mo­
n arch y ;  lecz gdy Sułtan odda­
lił się cokolwiek, znikli oboje 
w  tłumie ludu. Sułtan przybył 
do meczetu; wkrótce upał dnia 
rozprószył patrzących się po 
sklepach i kaw iarn iach , i usa- 
motnioną została ulica Edrine- 
Jol. —  Posłuchajmy te raz ,  co 
było osnową podanćj przez Mni­
cha proźby, i jaka  historya je­
go  towarzyszki. Nazywała się 
Eustązyją  i była zP r in k ip o ,  
gdzie inićszkali majętni je j  r o ­
dzice. Mnich był jej w u je m ,

a bićdny Teodor R a k i , jćj ko­
chankiem. Młodzieniec ten ko­
chał ją c ichym , prawienieoka- 
zywanym zapałem , ale nieste­
ty ! nie sam tylko. Zygos s ta r ­
szy rodzinnej jego wioski, pa­
łał także miłością ku tćj pięknej 
dziew icy ; ale Eustazya pogar­
dzała niemiłemi jej oświadcze­
niami jego. Dowiedział się Zy­
gos o jej skłonności ku T eo­
dorow i,  i oddechał zemstą. 
W k ró tce  znalazł sposobność 
pomszczenia się. Gdy Anglicy 
Prinkipo opanowali, schwytany 
był przez nich T e o d o r ,  a A d ­
m irał Duckworth zatrzymał go 
przy so b ie , jako biegłego że­
glarza. Dopiero , gdy flota an­
gielska odpłynęła z Dardanellów, 
znalazł młodzieniec sposobność 
powrócenia do czekających nań 
rodziców, i do stroskanej Eu- 
stazyi. Zygos korzystał z tego. 
DoniósłKapudan-Paszy, żeTeo- 
dor służył u Anglików dobro­
wolnie za przewodnika. N ie­
szczęśliwy, bez żadnych badań, 
bez żadnego sądu, pojmany zo­
s t a ł , okuty i odesłany na g a ­
lary do Bagnos. Nadaremnemi 
były wszelkie usiłowania, by go 
z tamtąd uw oln ić ,  wszelkie ofia­
ry , wszelkie proźby rodziców;
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nadaremnemi błagania E u stazy i .  
N ic  nie pom ogła  proźba P a lr y -  
jarcby G rzegorza  do Kapudana-  
P a s z y ,  za nim p o d a n a ; nic w sta ­
w ien ie  się P o s ła  rossyjsk iego  
Księcia Kalińskiego do W i e l k i e ­
g o  W e z y r a ; . .  T eodor d źw ig a ł  
w cią ż  kajdany. Ju z  m yśla ł  z 
rozpaczy  życie sobie o d eb ra ć ,  
lecz to g o  pocieszało cokolw iek ,  
źe mu Eustazya  d o n o s i ła ,  ja­
kie zabiegi czyn iono  około je ­
g o  o sw o b o d z e n ia ,  i ze raz wuj  
j e g o ,  przebrany za robotnika  
z b r o j o w n i , od w ied ził  g o  w  w ię ­
z i e n iu .—  O statn iego  użyto  kro­
ku , podano proźbę do sam ego  
t r o n u ,  i takow a sk u tk o w a ła .—  
W o ś m  dni po B ejram ie ,  sz c z ę ­
ś l iw y  T eod or  uściskał rodziców  
i kochankę.

O p i s  P u s z c z y  w  L i t w i e  

M A T E C Z N I K I E M

Z W A N E J .

K tóż zb ad a ł puszcz litew sk ich  p rze- 
( p a s tn c  b ra in y  ,

Az do sam ego ś ro d k a , do ją d ra  g ę ­
s t w i n y ?

R ybab  ledw ie  u  b rzegów  naw iedza  
( dno  m o rz a ;

M yśliw iec krąży  ko to  puszcz litew sk ich  
( ło ż a ,

Z na j e  led w ie  po  w ić rzc b u , ich  p o ­
s t a ć ,  ich  l ic e ,  

L ecz obce m u ic h  w n ę trzn e  se rca  
( ta jem n ice  :

W ie ś ć  ty lk o  a lb o  b a jk a  w ie  co się  
(  w  n ich  dz ie je .

Bo gd y b y ś p rzeszed ł b o ry  i podszy te  
( k n ie je ,

T rafisz  w g łę b i  n a  w ie lb i w al pn iów , 
( k ł o d ,  k o rz e n i, 

O b ro n n y  trz ę sa w ic ą , .  tysiącem  s tru -  
( m ieni

1 siecią zie lsk  z a ro s ły c h , i kopcam i 
( m ro w isk , 

G niazdam i os , szerszen iów  , k łęb am i 
( w ęzow isk.

G dy b y ś i te  zapory  zm ógł n ad lu d z- 
( kićin m ęz tw em , 

D alćj sp o tkać  się  z w iększem  m asz n ic- 
t (b e zp ieczeń stw em ;
D alćj co k rok  c z y c b a ją , n ib y  w ilcze  

( d o ły ,
M ałe  je z io rk a , traw ą  zarosłe  na p o ły , 
T ak  g łębok ie  że lu d z ie  d n a  ich  n ic- 

( d o ś le d z ą , 
(W ie lk ie  je s t  p o dob ieństw o  żc d jab ty  

( tam  siedzą ) 
W o d a  ty c h  s tu d n i sk in i s i ę , plam i- 

( sta  rdzą  k rw aw ą, 
A  z w n ę trza  c iąg le  dym i z ionąc w oń 

( p lugaw ą ,
O d  k tó re j d rzew a w k o ło  trac ą  liś ć  

( i  k o rę ;
Ł yse , sk a rło w ac ia łe , ro b acz liw c , ch o re , 
P o ch y liw szy  konary  m chem  k o łtu n o - 

( w a tc  ,
1 p n ie  g a rb iąc  b rzy d k iem i grzybam i 

( b ro d a te ,
S iedzą  w  ko ło  w ody, ja k  czarow nic  k u p a  
G rze jąca  się  n ad  k o tłem  w  k tórym  

(w a rz ą  tru p a .



Za tem i jeziorkam i ju z  nie tylko kro- 
( k iem ,

A le darem nie naw et zapuszczać się 
( okiem ;

Bo tam  ju ż  wszystko mglistym za- 
( kryte obłokiem , 

Co się wiecznie ze trzęskich oparze- 
( lisk wznosi.

A za tą  m głą nakonicc ( ja k  w ieść 
(gm inna g łosi) 

C iągnie się bardzo p iękna, żyzna 
( okolica ,

G łowna królestw a zw ierząt i roślin  
( stolica.

W  niej są złożone w szystkich drzew 
( i  ziół nasiona ,

Z których się rozrastają na św iat ich 
( p lem iona;

W  niej jak  w arce N oego, z wszelkich 
(zw ierząt rodu 

Jed n a  przynajm niej para chowa się 
(d la  płodu.

T e pary  zw ierząt glow ne i patryar- 
( c h a ln e ,

U kryte w  jąd rze  puszczy, św iata  nie- 
( w idzia lne ,

Dzieci swe ślą dla osad za granicę lasu , 
A sami we stolicy używają w czasu ; 
Nie giną nigdy bronią sieczną ani 

( palną.
Lecz starzy nm ierają śm iercią n a tu ­

r a ln ą .
Mają też i swój sm ętarz , kędy bli- 

• (scy  śm ierci,
P tak i składają pióra, czworonogi sierci. 
Niedźwiedź gdy zjadłszy zęby straw y 

( n ieprzeżuw a, 
Je le ń  zgrzybiały gdy ju ż  ledw ie no- 

( gi su w a ,
Z ając sędziwy gdy mu ju ż  krew  w 

(ży łach  krzepnie,

Kruk gdy ju ż  posiw ieje, sokoł gdy 
( o ś lep n ie ,

O rzeł gdy inu dziób stary  ta k 's ię  w 
(kah łąk  skrzywi 

Źe zam knięty na wieki już gardła nie 
( ży w i,

Idą na sm ętarz. Nawet mniejszy zwierz 
(raniony

Lub c h o ry , bieży umrzeć w swe oj- 
a (czyste  strony.

Stądto w miejscach dostępnych kędy 
(człow iek g o śc i, 

Nie znajdują się nigdy m artw ych zwie­
r z ą t  kości.

Nic znają pojedynków , ni wojennej 
( sztuki.

Ja k  ojce żyły w ra ju ,  tak dziś żyją 
( w n u k i,

Dzikie i swojskie razem  w miłości i  
( zgodzie ,

Nigdy jeden  drugiego nie k ą sa , n i 
( bodzie.

Nawet gdyby tam  człowiek w padł cho- 
(ciaż niezbrojny, 

T oby środkiem  bestyi przechodził spo- 
( kojny;

O neby nań patrzy ły  tym wzrokiem 
( zdziw ienia ,

Jakim  w owym ostatnim  szóstym dniu 
( stYYorzenia 

O jce ich  pierwsze co się w ogrojcu 
( gnieździły, 

P atrzy ły  na Adama nim się z nim  
( skłóciły.

Szczęściem człowiek nie zbłądzi do 
( tego o s tę p u ,

Bo T ru d  i Trwoga i Śm ierć bronią 
( mu przystępu.

Czasem tylko w pogoni zaciekłe o» 
(gary ,
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W padłszy  niebacznie między b a g n a ,
( mchy i ja ry ,

W n ę trzn e j icli okropności rażone wi- 
( dok iem ,

Uciekają skowycząc z obłąkanym  w zro- 
( k icm ;

1 długo potem ręką pana juź  głaskane,
D rżą jeszcze u nóg jego strachem  opę- 

( tane.
Te puszcz sto łeczne , ludziom niczna- 

( nc ta jn ik i ,
W  języku swoim strzelcy  zowią : M a- 

( teczniki.

W i a d o m o ś ć  H i s t o r y c z n a  
O ZAMKU Stój KUNEGUNDY 

TOD MIASTECZKIEM KROŚCIENKIEM 

W  GALICYI.
( W yją tek  z  podróż// po tym kraju.)

«Z a miasteczkiem K rośc ien ­
kiem w  Galicy i w znoszą  się 
w ysokie  g ó ry ,  odnogi k rępaku ,  
P ien inam i zwane. T e  piękne g ó ­
ry  tw o rzą  lab irynt 5 są w nich 
to  głębokie przepaści i doliny, 
to  ró w n in y ,  na k tórych się b ia­
łe  opoki w  kształcie tw ierdz  za- 
k am ien ia ły ch , ja rzęb in ą  i kali­
n ą  porosłe w znoszą .  Szczy t  
jedeii na jw yższy , noszący imię 
S oko ło w ćj-G ó ry ,  z p o w o d u ,  iż 
się na jeg u  w ierzchołku  sokoły 
gn ieździły , m a po jednym boku 
las g ę s ty ,  po d ru g im  zaś n a d ­

zw yczajn ie  w ysoką  pros topad łą  
sk a łę ,  kończącą się na dnie rze ­
ki. Koło drugiej  gó ry  je s t  przy  
pięknćj łące w yku ta  obszerna  
jask in ia  w y s o k a , z wchodem  i 
oknam i, może się w  nićj pomie­
ścić do sto sztuk  bydła; w g ł ę ­
bi je j  płynie źródło  chłodnej 
przeczystej w ody . D aw nie j s łu ­
żyła jask in ia  la za przytułek 
ro z b ó jn ik o m , dziś zaś pas te ­
rzom  i bydłu w  czasie u lew y  
deszczowej. —  Jed n a  w ąziu tka  
ścićszka tylko prow adzi do gi j -  
zów  zam ku S .  K u n e g u n d y ;  le­
zą one na strom ej skale, po pod 
którą  zielony, ściśniony D u n a ­
jec  płynie. D ziś  pozostały szcząt­
ki m u ró w , wieży jed n e j ,  w  któ­
rej okno z k ra tą  żelazną, i ś la­
dy b ram y  nad przepaścią. Z r e ­
sz tą  psują  od dnia do dnia co­
raz  bardziej m u ry  sami Górale , 
w ydobyw ając  ztąd o g rom ne  szy­
ny że lazn e ,  któremi kamienie 
spajane były . N a  miejscu, gdzie 
s ta ł  o g r ó d ,  dziko rosną ró ż e ,  
r o z m a r y n , w onne  zioła i inne 
kw iaty .  N iedostępność g ro d u  
t e g o , dała zapewmie powód do 
owćj legendy , jakoby  był zbu- 
dq w au y  od an io łów . W  czasie 
d ru g ieg o  napadu Tatarów ’ na 
I*olskę za Leszka C zarnego  prze-
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niosła się lu Kunegunda, w raz  
zswćmi siostrami i siedemdzie­
siąt pannami z klasztoru staro­
sądeckiego. Ju ż  doszli Tatarzy  
po pod zamek, l e cz—  podług 
powieści Długosza w życiu tćj 
Ś w ięte j— upadła mgła tak gę­
sta, iż go nieprzyjaciele widzieć 
nic mogli; tym sposobem zamek 
cudownie został obronionym. 
Jednak zdaje się do prawdy po- 
dobuićjszą rzeezą4 być to, iż za­
mek ten od przyrody obwaro­
wany, wszelkim najazdom bar­
do się mógł opierać. Tatarzy  
nawet wprzód nim tu doszli, 
porażeni zostali w wiosce Ko­
ścielisko od Gierwazego i P ro ­
tazego hetmanów; jak to widać 
z obrazuj jednego w  klasztorze 
staro-sądeckim, gdzie wymalo­
wana jest ta bitwa z T a ta ram i,  a 
pod jnią następujący dwuwiersz 
polski:

» N a p ro śb ę  K u n eg u n d y  d a ł B óg na 
(Jpogany,

G erw azego z P ro tazem  Po lszczę  za  
( h c tm an y . «

Z M IĆ N N O ŚĆ  C H A R A K T E R U  

K O B I E T .

Dla oznaczenia krótko, a do­
bitnie zmienności charakteru ko­
biet i tej ich łatwości w sposo­
bie najsprzeczniejszym odmie­
niania woli i życzeń, różni po­
eci rozmaicie się wyrażali. Z na­
ne jest powszechnie zdanie W i r ­
giliusza: Vanum et mutabile sem­
per fem ina  (próżną i zmienną 
jes t  zawsze niewiasta.) Szekspir 
powiada w «Królu Learze# . O 
undistinguish’d  space o f  woman's 
w illi (O  nieograniczony woli 
kobiecej zakresie!)  T ę  sarnę 
myśl, lubo dowcipniej jeszcze, 
w yraża poczciwy Sancho Pansa: 
» U kobiety między temi dwo­
ma słowami tak a nie n iem a na­
wet tyle miejsca, ażeby szpilkę 
za tknąć .» W  przedmiocie tym 
możnaby przytoczyć powagę nie 
jednego jeszcze autora.

Pism o to  w ych o d zi trz y  razy  w  ty d z ień  to  je s t  i w  P O N IE D Z IA Ł E K , 
SB O D IJ i P IĄ T E K  o d ru g ie j po p o łu d n iu . — Z aliczen ie  k w a rta ln e  na  36  N rów  
w ynosi Z łp . 6  i p rzy jm u je  się  w  h a n d la c h  W y c li  K o c h a  i S c l i r e i h c r a .  
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F r a n c y a .  Paryi 9  W rześn ia .—  
Rozchodzi się wiadomość iź jenerał 
Damremout na nowo układy o pokój 
z Achmedem Bej rozpoczął. Dziennik 
Handlowy udziela w tym względzie 
następującej prywatnej wiadomości 
z Toulonu pod dniem 7myra b. m. 
Nic zmień niejszego, jak stan rzeczy 
w Afryce; wyprawa dolionstantyny 
tylekrotnie zamierzana , znów od­
kładaną była. Teraz  naw et,  gdy 
juź wydano rozkaz aby 2 6 ly  liniowy 
regiment do Bony odpłynął, gdy 
wojenne przygotowania juź tylko 
e dwa dni drogi od Konstantyny 
się znajdują, gdy Książe Nemours 
jest w drodze —  teraz naw et,  do­
wiadujemy się że jenerał Damrćmout 
układy z Achmedem przedsiębierze. 
Zdaje się atoli, iź to tylko dla 
zyskania czasu jest przedsięwzięte; 
aby wyprawa przed rozpoczęciem 
się złej pory roku do skutku przyjść 
nie mogła. —  Jenerał Rigny jest 
znów do czynności przywrócony; 
objął on dowództwo w departamencie 
Aiu. —  Podług odebranej wczo­
ra j,  telegraficznej wiadomości z 
Bajonny z dnia 8go b. ni. Spo- 
kojność w Pampelunie przez pewien 
rodzaj ugody, między wojskiem 
Królowej i powstańcami przywró­
coną została. Nowe władze w pam­
pelunie, starają się tym sposobem

przeszkodzić oddaleniu się rodzinom 
tamtejszym, iż żądają od tychże 
zostawienia swych żon i dzieci, 
lub złożenia pewnej summy w go- 
towiźnie. Mimo to atoli najznaczniej­
si obywatele i kupcy oddalają się 
do Francyi. Obawa trwa ciągle; 
z jednej strony, obawiają się party i 
rewolucyjnej, z drugiej karolistow- 
skiej. W czora j ,  została Lodoza z 
ufortyfikowanym mostowym szań­
cem na E b ro , przez 6ść karo- 
listowskich batalionów' napadnięta; 
skutki tegoż nie są nam jeszcze 
wiadome, l i ś c i e  batalionów Ka- 
rolistów wróciło do Nawarry , oba­
wiać się więc należy, aby z poło­
żenia Pampeluny korzystając nie 
uderzyli na nią. —  Monitor umie­
ścił dziś następującą wiadomość 
-/.Bordeaux-. Espartcro Igo b. m. 
z l i t ą  batalionami przybył do Da- 
roca. W  tym samym dniu wyszedł 
z tamtąd Oraa do Baguena i Bur- 
bagueua. Obadwaj jenerałowie po­
stępują ku Don Karlosowi, który 
jest w Calamocha. Vigo dościgr ł 
dowódzcę Karoliśtów Zariateguj 
28go p. m. w N ebreda , zabił n u  
2 0 0  ludzi, 40stu w niewolą zabrał, 
ł do Pcnilla za nim postępował.—  
lOgo W rześn ia :  Rząd ogłosił dziś 
następującą wiadomość: Bajonna
9go W rześnia. V /  Pampelunie urzą-
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dzono już wszystko: Wojska oby­
dwóch s tron, uznały jenerała Ca- 
brerę W ice-Królem, a pułkownika 
Pena Gubernatorem. Ogólny prze­
gląd wojsk nastąpił 7go. Dawna 
załoga wróciła do miasta; a tera­
źniejsza ułaskawioną została. Ga­
zety madryckie z duia 4go b. ni. 
donoszą: iż Krystyui na linii przed 
Hernani stojący, zajęli Lirniela i 
Andoains.—  Jenerał Mendez Vigo, 
prowincye Soria , Aw ilia, Burgos, 
Valladolid, Palencia i Segowia 
ogłosił za będące w stanie oblężenia. 
— 11 Września. Nie ogłoszono dziś 
telegraficznej depeszy z Bajouny. 
Słychać atoli, iż takowa przybyła do 
ministeryum spraw zagranicznych, i 
natychmiast posłowi hiszpańskiemu 
udzieloną została , ma ona zawierać 
wiadomość o pobiciu lirystynów 
przez Karolislów.

A n g l i a . Londyn 1 2  W rześnia .—  
Podług wiadomości z Burcellony z 
dnia 29go p. m. w tutejszych ga­
zetach umieszczonej, Mora przy 
Ebro broniło się jeszcze skutecznie, 
gdy tym czasem, telegraficzna z

Barcellony depesza pod dniem 2 0  
w Monitorze frarieuzkim umieszczo­
na doniosła, iż to stanowisko, 
poddało się Karolistom.'

H i s z p a n i a . Madryt 2  Września. 
—  Minister dochodów zaciągnął po­
życzkę od tutejszych kapitalistów 
48siin milionów realów wynoszącą, 
z których 3 0  dla armii użyte zo­
stanie; a reszta na różne publicznej 
służby potrzeby użytą będzie. —  
Listy z M alagi, donoszą o zabie­
gach ogłoszenia Don Karlosa Królem, 
i o poruszeniach pospolsteva w celu 
oddalenia dawnego Ministeryum. 
Podług wszelkiego podobieństwa 
Iiaroliści i kontrabandziści udział 
w tym mieli. Wiadomości z prowin- 
cyj są bardzo zatrważające z po­
wodu pomnażających się Guerilla- 
s ó w , mianowicie na granicy Ka­
sty lii , który w względzie organiza­
c j i  będącym w wojnie o niepodle­
głość bardzo są podobni. Położenie 
Manchy i granicy Estremadury, gor­
liwym. postępowaniem brygadyera 
Alguin znacznie polepszone zostało.

( g . p . s . )

Pismo to  wychodzi trzy razy w tydzień to j e s t .  w  PO N IE O Z iA Ł liK , 
ŚROD Ę i PIĄTEK o drugiej po południu . -— Zaliczenie kwartalne na 36 JNrów 
wynosi Zip. 6 i przyjmuje się w  handlar li Wycli K o c h a  i S c l i  r e i b  e r a .
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